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Impreza się rozkręcała. Kobiety, wirujące dokoła mnie, przyprawiały mnie o lekki zawrót głowy, szumiało mi w uszach, muzyka, śmiechy, okrzyki, brzęk kieliszków i biżuterii; znajdowałam się pod ostrzałem znaczących spojrzeń, min, uśmiechów, muśnięć, pieszczotliwych gestów, elementów ruchu, powielonych w długich lustrach, umieszczonych na ścianach salonu. Suknia, wąska, zmuszała mnie do dreptania małymi kroczkami i nie czułam się jeszcze swobodnie na obcasach; ale coraz lepiej utrzymywałam równowagę i nabierałam pewności siebie – zaczynałam się śmiać, mówić, poruszać się w równie niewymuszony sposób jak moje towarzyszki. Przyjaciółka podała mi drinka, zimny dżin z tonikiem, musujący, gorzkawy, i nachyliła się, by szepnąć mi kilka słów do ucha: „Wszystko jest tu bez zarzutu, prawda? Jesteśmy we własnym gronie”. Było zbyt głośno, żeby móc rozmawiać, i tylko skinęłam głową. W nieco wyżej położonej części salonu trzy dziewczyny tańczyły, poruszając biodrami, ładne tyłki, opięte w minispódniczkach lub szortach, długie, nagie i gładkie nogi. Tuż obok mnie jakaś wyniosła kobieta o przesadnie wyrzeźbionym ciele, przerastająca mnie niemal o głowę, patrzyła na siebie w lustrze, przesuwając obiema dłońmi po biodrach i brzuchu, by w końcu oszacować wagę wydatnych piersi. Młoda kobieta o upiętych w kok jasnych włosach, którą widziałam niedawno przy basenie w kostiumie kąpielowym w paski, dołączyła do nas, teraz w krótkiej wyszywanej sukience, z fioletowym szalem narzuconym na szczupłe ramiona. Jej dłoń poufale spoczęła na moich lędźwiach i musnęła mi szyję wargami: „Jaka piękna suknia! Ładnie w niej wyglądasz”. Zarumieniłam się, zadowolona, i przyciągając ją lekko do siebie, przycisnęłam usta do jej ust. Moja przyjaciółka, stojąc obok, śmiała się; w lustrze na wprost widziałam plecy i biodra dziewczyny, nasze splecione ciała, moje spojrzenie ponad kosmykami jej włosów, które pachniały wrzosem, mchem i migdałami. W końcu odsunęła się i przyjrzała mi się z przelotnym, radosnym uśmiechem; pogładziła mnie po twarzy opuszkami palców i odeszła, mówiąc: „Do zobaczenia”. Pociągnęłam łyk dżinu, patrząc, jak znika w tłumie. Moja przyjaciółka wciąż się śmiała, podając mi szminkę: stojąc przed lustrem, poprawiałam starannie kontur warg; gdy je o siebie potarłam, w intymnym kobiecym geście, poczułam zmysłową radość, która ogarnęła całe moje ciało. Teraz w pobliżu wiele dziewcząt się całowało, na kanapach lub stojąc pod ścianami, widziałam, jak dłonie o pomalowanych na jaskrawe kolory paznokciach błądziły po udach i pośladkach, by zniknąć pod sukienką czy spódnicą, wyłaniały się piersi, nabrzmiałe, ze sterczącymi sutkami, czekającymi na usta; dziewczyna obcięta na chłopczycę, która wytrwale trenowała w basenie, klęczała między udami wysokiej kobiety o wyrzeźbionym ciele; ta, nachylona nad nią, wciąż ponad jej głową przeglądała się w lustrze; obróciłam się w kierunku jej odbicia i próbowałam ściągnąć jej spojrzenie, lecz było skupione jedynie na sobie, nieprzeniknione, toteż mogłam się jej przyglądać do woli: jej twarz, widziana pod tym kątem, miała rysy twarde, ostre, była niemal męska, w miarę jak głowa z czarnymi włosami przesuwała się po jej ciele coraz niżej, jej spojrzenie stawało się coraz bardziej mroczne, dzikie, gwałtowne; a gdy wreszcie dziewczyna obiema dłońmi rozchyliła jej uda, by pięknymi, pomalowanymi ustami przylgnąć do jej łona, jej oczy rozjaśniła szalona, bezbrzeżna, nieokiełznana radość. Piłam dżin łyczkami, nie odrywając oczu od widowiska w lustrze, moja przyjaciółka również obserwowała tę parę przez moje ramię i widziałam za własnym odbiciem jej obfite kształty i kędzierzawe włosy. Niewielka srebrna taca, która krążyła wśród gości, dotarła do nas; pochyliłam się, ujęłam w dwa palce szklaną rurkę i wciągnęłam nosem kreskę białego proszku, potem drugą; przeszedł mnie dreszcz, wyprostowałam się, stojąc niepewnie na obcasach, naprężając łydki, i wygładziłam dłonią dzianinę na biodrach i pośladku. Teraz moja przyjaciółka wciągała kokainę i przytrzymałam jej tacę. Potem podałam tacę dalej i wzięłam przyjaciółkę za rękę, żeby z nią wyjść na zewnątrz. Przechodząc przez rozsuwane drzwi, zadygotałam; na zewnątrz było chłodno, wilgotno, w świetle umieszczonych tu i tam reflektorów trawa lśniła od rosy. Zamontowane w ścianach basenu lampy podświetlały wodę, która odcinała się na tle ciemności olśniewająco białym prostokątem. „Bardzo tu dużo światła – zwróciłam się do mojej przyjaciółki. – Jesteś pewna, że nie wysadzi korków?”. „Nie przejmuj się. Instalacja była sprawdzana przez specjalistyczną firmę, i to już dwa razy”. Wszędzie wokół liczni uczestnicy imprezy dyskutowali lub całowali się, popijając, śmiejąc się, paląc. Wiele dziewcząt w stringach albo kostiumach kąpielowych pływało w podświetlonym basenie, a poruszenia wody zniekształcały ich piękne wysmukłe ciała. Dziewczyna z plecionym kokiem, którą pocałowałam, ubrana tylko w czarno-fioletowe majtki z cienkiej koronki, klęczała na brzegu i przyglądała się swojemu ruchomemu odbiciu w migocącej wodzie. Z miejsca, w którym stałam, widziałam jej profil: długą szyję, odsłoniętą przez upięte włosy, szczupły bark, wdzięczne wygięcie pleców upodobniało ją niemal do chłopca; ale gdy się podniosła jednym zgrabnym ruchem, krągłość bioder, jędrne pośladki w obcisłych majtkach z prześwitującej koronki były kobiece, prawdziwie kobiece. Nadal piłam, przyjaciółka podała mi kolejny dżin z tonikiem i moja szminka pozostawiała ślady na brzegu szklanki, czułam, że w miejscach uciskanych bielizną dostaję gęsiej skórki, a tam, gdzie moja skóra była całkiem naga, poszukiwała kontaktu z jedwabną podszewką sukni. Młoda jasnowłosa kobieta, wychylona do przodu, z dłońmi na kolanach jak mała dziewczynka, nadal kontemplowała swoje odbicie w wodzie basenu i ten widok przepełniał mnie radością. Potem nagle wstała, uniosła ramiona w górę, wypięła do przodu drobne piersi i skoczyła, by zanurkować, wymazując swoje odbicie. Patrzyłem, jak jej blade ciało sunie pod wodą, z ramionami wyciągniętymi wzdłuż boków, napędzane ruchami stóp. Przyjaciółka gładziła mnie po lędźwiach i pośladkach, przesuwając lejący się dżersej po jedwabnej podszewce niemal bezszelestnie, ale prawie nie byłam tego świadoma. „Podoba ci się – usłyszałam jej głos tuż przy uchu. – Bardziej ode mnie”. „Nie o to chodzi – powiedziałam ze smutkiem. – Zazdroszczę jej tego ciała. Moje nigdy takie nie będzie”. „Ty też jesteś bardzo piękna”. „Może. Ale to nie to samo”. Przytuliłam się do niej z bijącym sercem. Dziewczyna wynurzyła się ze świetlistej toni, ociekając wodą, z potarganymi, mokrymi włosami, przemoczone majtki przylgnęły do jej delikatnego wzgórka. Jakaś kobieta podała jej ręcznik, a ona zarzuciła go na ramiona, by podbiec do nas truchtem. „Daj mi się napić!”, zawołała, parskając dźwięcznym śmiechem. Wciąż przytulona do mojej przyjaciółki, która teraz muskała mnie dłonią po brzuchu, z czułym uśmiechem podałam jej szklankę. Czułam się szczęśliwa i lekka; moim umysłem, odprężonym za sprawą alkoholu i kokainy, zawładnęła pełnia tego dwuznacznego ciała, stworzonego przez piękny strój użyczony mi przez przyjaciółkę. „Przeziębisz się – powiedziałam blondynce, która dygotała, i wyciągnęłam palce, by strącić krople wody z jej pokrytego gęsią skórką ramienia. – Chodź się wysuszyć”.

 

 

Gdy zostałam sama w łazience, przyjrzałam się swojej twarzy w surowym i bezlitosnym świetle jarzeniówki. Pod maską cieni i pudrów wydawała mi się zapadła, jakbym miała gorączkę. Nałożyłam trochę różu na rozpalone policzki i wróciłam do salonu. Młoda blondynka, z rozplecionym kokiem, szła przede mną, a jej obraz, powielony w lustrach, tańczył niemal nagi przed wielkim zielono-złotym legowiskiem. Wszędzie wokół królowało pomieszanie ciał; częściowo lub całkiem rozebrane, tkwiły w objęciach na sofach i na wykładzinie, otwierając się na siebie w jakimś radosnym, dzikim komunizmie, w którym narządy, dłonie i zachłanne usta miały pierwszeństwo przed jednostkami, unicestwiały je, ogłuszały, mieszały z falą krzyków i chrapliwych westchnień, nieregularnych spazmów. Szukałam wzrokiem mojej przyjaciółki: nadal stała za wielką przeszkloną ścianą, na wysokich obcasach, z ironiczną miną, paląc papierosa i obojętnie spoglądając przez szybę na tę bezładną utopię ciał, przez którą powoli torowałam sobie drogę. Gdy podeszłam do jasnowłosej dziewczyny, chwyciłam ją za barki i położyłam na brzuchu, przyciskając jej drobne piersi i twarz do długich falistych traw na płótnie. Jakby niechcący rozłożyła nogi, uklęknęłam za nią na łożu i pieściłam jej smukłe i nerwowe uda; gdy pociągnęłam do siebie cieniutką tkaninę majtek, jej pośladki się zacisnęły, po chwili rozluźniły i rozsunęły pod naporem mych palców. Pochyliłam się i musnęłam wargami jeszcze pokryty gęsią skórką tyłek; przyciskając łokcie do boków, zadrżała; wtedy przeciągnęłam językiem po jej rowku, czując lekką gorycz w zetknięciu z odbytem, zmarszczonym pośród kępki jasnych włosków. Przesunęłam dłonią pod jej wiotkim ciałem, najpierw wzdłuż brzucha, potem wzdłuż pachwiny, odsuwając wilgotną tkaninę majtek, by obracać w palcach jej małego miękkiego członka i skurczone jądra. Zaczęła jęczeć, lizałam jej odbyt szybkimi dotknięciami języka, przez cały czas bawiąc się jej przyrodzeniem; mój kutas stwardniał i podniosłam się, żeby wyjąć go z majtek i podciągnąć sukienkę, potarłam go śliną, potem przyciągnęłam do mojego brzucha plecy i nagie pośladki dziewczyny i wśliznęłam się w nią jednym ruchem, by na nią opaść i gryźć skręcone włoski na jej karku. Dziewczyna, ściskając kurczowo płótno sofy, sapała i rzęziła z rozkoszy, zostawiłam jej sflaczałego członka, żeby pieścić jej pierś, lekko się obracając i kładąc drugą dłoń na jej karku: dzięki temu mogłam dostrzec część naszych ciał w lustrze – moje pośladki, nadal opięte dżersejową suknią, które kreśliły perłowoszary łuk w świetle plafoniery, a pod nimi udo i tyłek jasnowłosej dziewczyny – zaczerwienione, nagie, prócz paska zsuniętych majtek, wygięte w łuk na zielono-złotej tapiserii sofy. Ściskałam dłońmi jej drobne ciało, potem znów zaczęłam szukać członka, teraz jej stał i sztywne przyrodzenie wydawało się w moich palcach maleńkie, brandzlowałam ją, obrabiając jej tyłek, dyszała i trysnęła, jęcząc, na moją dłoń, a jej tyłek i plecy nie przestawały dygotać. Potem opadła na pole traw, a moje przyrodzenie wypłynęło na zewnątrz. Nadal nie szczytowałam i mój członek pulsował, dyszałam tak jak ona, wspierając dłonie na jej długich białych udach. Ale już inne ciało zbliżyło się do mojego i uniosłam głowę, żeby ją potrzeć o tamtą: to była wysoka dziewczyna, obcięta na chłopczycę, której czarne i sztywne włosy, przyciśnięte do mojej twarzy, napełniały mi nozdrza wonią ziemi i cynamonu. Odwróciłam głowę, by pocałować ją w usta: tuż przed moimi oczami rozwidlona szeroka blizna przecinała kąt jej żuchwy. Całkiem naga, przyciskała się do moich pleców, pieściła mój tors, rozsuwała mi kolanami uda; potem podciągnęła mi suknię powyżej bioder, spuściła majtki z pośladków i teraz ona zaczęła masować mi odbyt, opuszkiem kciuka, wilgotnym od śliny. Za szybą moja przyjaciółka przyglądała się nam uważnie, niewzruszona; blondynka zwinęła się w kłębek na brzegu sofy i również na nas patrzyła wielkimi oczami, zasnutymi mgiełką rozkoszy. Członek czarnowłosej dziewczyny spoczywał na moich pośladkach, ciężki, ciepły i czuły; przyklejony do jej pulsujących z podniecenia bioder, czułam, jak moje ciało twardnieje, przez krótką chwilę nabiera gęstości otoczaka, potem zaczyna się powoli roztapiać. Z ręką wyciągniętą do tyłu, z bijącym sercem, prowadziłam śliskiego od śliny członka do mojego odbytu, przycisnęła, otworzyła mnie i weszła, wypełniając radością całe moje plecy, które się rozluźniły pod tkaniną sukni. Już mi wcale nie stał, moje przyrodzenie obijało się o koronkę opuszczonych majtek, opięte jedwabiem uda przyklejały się mocno do umięśnionych ud dziewczyny, która zagłębiała się we mnie potężnymi ruchami; opadłam na ramię, przekręcając się lekko na bok, i znów mogłam widzieć części naszych ciał, skadrowane w lustrach, ruchome kłębowisko ich rozmaitych fragmentów i ubrań na zielonej równinie sofy, a na szczycie wypięty tyłek dziewczyny, który podskakiwał przy każdym sztychu, niżej moje udo i obły kształt mojego pośladka, podkreślone szarością pończochy i podkasanej sukni. Jej dłonie opierały się całym ciężarem na mojej szyi i głowie i tak moje ciało, przepołowione przez jej cudownego członka, oderwało się od samego siebie, kładąc się niczym cień na tych, którzy je otaczali, na tego, który je zdominował, i na innych dokoła, rozmytych i rozdwojonych pod wpływem rozkoszy, która ich unosiła jak ogromna fala.
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